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M IŁO SZ X1ĄŻĘ SERBII,
I

H U SSEIN , P A SZ A  BELGRADU.
(przez A lfonsa  H over.)

P o  śmierci znanego K ara  Yorgi, (zwa- 
nego C za rn y m  Jerzem ) Inny  m ąg pSrzy  acieI 
K ara  Y orga , M h o sz  O brenow icz , s ta n ą ł  na 
czele interesów; P o rta  u zna ła  go niedawno 
urzędow ym  f i rm a n e m , i. te raz  rządzi ca ła

a w 8 ° n o b o ^>ąze’k p łacen ia
po d a tk u  W ezyrowi lub  Paszy, k tó rego  P o r  
ta w Belgradzie u trzym uje .  Cała  w ładza  
należy do X ięc ia  Serbijskiego, W ezyr  nie 
ma nic w kra ju  do rozkazania; lecz pom im o 
to ma swej d w ó r , s traż  przyboczną , im ię -  
szka w cytadel li miasta; prócz  tego pod-
©  pow agą f irm any  Xiążę
Serbii kaze te raz  budow ać  w spania ły  pałac, 
Htory zaciemni warow ny zamek Wezyra—  
Ż o łn ie rze  T u reccy  są w Belgradzie  w m ałej 
liczbie, nadto wszyscy Serb ian ie  ss u^bro- 
jem .  Ż y ją  w praw dzie  z sobą w dobrem  
p o ro z u m ie n iu ,  leca ta p p d ^ j p a  w ładza ,  
k tó ra  często w pewierzchowne; świetności, 
?zu«a swego wywyższenia, nadaje Belgradowi 
» całej Serb ii ,  szczególną i dziwną postać.

P rz y b y w sz y  do B e l g r a d y  zastałem  
na brzegu D u n a ju  officers T u reck ieg o ,  k to -  
ry  c zek a ł  na nas i zap row adz ił  nas do do. 
m u ,  gdzie W ezyr ,  k tó rem u  nas polecono, 

natD pomieszkanie. W czas iep rze ­
jażdżki na D unaju , k tó ry  pod Belgradem  
]esl bardzo  sze ro k i ,  mieliśmy sposobność 
p rzy p a trzen ia  się w span ia łem u w idokow i, 
jaki miasto z tej s trony  przedstawia. Offi­
cer t u r e c k i  zaprow adził  nas do T a ta r -A gas­
sy. dy rek to ra  ku ry e ró w  P o r ty  Oltoinańskiej. 
i a rozkaz W ezyra wskazano nam  na jp ięk­
niejszy pokój, gdzie oczekiwaliśmy godzi­

n y  posłuchania. D rag o m an  A ustryack i  z 
Sem lina, P. Basiłowicz, uw iadom ił nas, że 
sam nas przedstawi Paszy, i będzie naszym  
tłom aczem . D om  Tatar-A gassy  niegdyś 
b y ł  zamieszkany prze C zarnego  Je rzego ,  
W dniach  jego wielkości. P ok ó j , ,  k t ó r y  
nam  w yznaczono, b y ł  jego mieszkaniem .

Gdy T atar-A gassy  w yczesął sobie bro- 
dę, i w dzia ł  pa rad n ą  sukn ią ,  udaliśm y się 
wspólnie do pałacu  Paszy. Na najwyższym  
punkcie  m ias ta ,  w p o śró d  domów wojną i 
zarazą  spustoszonych , wznosi się ta rezy- 
dencya W ezyrów Belgradu. N a jp rzó d  p r z e ­
chodzi się przez kilka m uram i o toczonych 
dz iedz ińców , k tó ry m  nadano  p o zo r  forty fi- 
kacyi; lecz cokolwiek w praw ne oko, ła tw o  
poznaje  jak  m ało  ta warownia znaczy , k tó ­
re j  m ury  ledwoby się o p a r ły  hukowi przez 
• trwały własnycfb dz ia ł  sprawionem u. N eto . 
miast widzimy w (Tńrd tincaoh  p a łą c iś  m n ó ­
stwo z o łn ie ry  Tureckich  , m ających  k osz to ­
wne sz ty le ty  i p is to le ty  za pasami. Śpiewają , 
g ra ją ,  śpią i piją; na  tern ogranicza się Ca­
ła ich s łużba

yy  ostatnim dziedz ińcu , weśliśmy n a 
spadziste wschody prow adząca  do ogrom nej 
d rew nianej galeryi, gdzie się zpąjdoweH 
wszyscy officerowia i urzędnicy  D w oru, o. 
czekując r 0 zpoc2§Cia audyencyi. G d y śm y  
tam  przybyli  , podniesiono dywan, k tó ry  
zak ry w a ł  m a łe  drzwi, a Tszfaucb Baszi z a ­
prow adz ił  nas do sali posłuchania . Sala 
ta je s t  wielką i nosi jeszcze ś lady dawnćj- 
sw ie tnosci;  lecz z ło te  ozdoby szczerniały; 
okna  są niskie, m a ło  dające światła.

W  głębi sali sjedział H u sse in ,  Pasza 
B e lg radu , z nogami na k rzyż  załcżonenji i 
w sparty  n a  wezgłowiu swego dyw anu. Ża­
dna świetność ubioru, żaden haft nie odznn- 
cza ły  g 0 ;  t> y i '  u b ra n y  jak  officerowie Ni-



za mscy ,  to  j e s t ,  n o w e  r e g u l a r n e  w o js k o  
S u ł t a n a  M a h m u d a .  Jak  wszyscy  Paszowie 
u b i e g a j ą c y  się o ł a skę  S u ł t a n a ,  t a k  i H uss e i n  
z r z e k ł  się no sz en ia  za woju .  O d  czasu  w y ­
c ięc ia  Ja n cz a r ó w ,  zawój  j e s t  w p o d e j r z e n i u ,  
a n a w e t  s t a ł  się zn a k ie m  zd ra dy ;  z a s t ą p i ł  
g o  F e s s ,  m a ł a  cz a r w on a  czapeczka .  H u s .  
sein j e s t  s t a ry  al e dohre' j  ce ry;  d ob r o ć  i 
s zcze rość  m a l u j ą  się na  j ego  tw ar z y .  Ota 
cz a j ąc y  g o  z d a j ą  się b y d ź  do n ie g o  ba rdz o  
p r zy w ią za n i .  P o d ł u g  zw yc z a ju ,  kaza ł  n am  
p o d ać  fajki  i kawę ;  m ó w i ł  z n a j w i ę k s z ą  ł a g o ­
dnoś c i ą ,  o szczęśc iu i p o k o j u ,  k t ó r y c h  wszy- 
»cy j e g o  p o d d a n i  do zna ją ;  r o z w i n ą ł  n a m  
m o r a l n e  t e o r y e ,  za s t o so w a n e  w r z ą d z i e ,  
k t ó r e  w is to c ie  p r z y n i o s ł y b y  za sz czy t  f i lo ­
zofowi.  S ł u c h a ł e m  u w a ż n ie  ty c h  r o z p r a w  
b a r b a r z y ń c a ,  i z d a w a ło  m i  się,  ze na  Paszę  
t a k  odleg łe j  od  s tol icy p r o w i n c y i ,  są  b a r ­
dzo lu d z k ie  i u c y w i l i z ow a ne .  S ł o w e m ,  b y ­
ł e m  za ch w y o o n y  H u s s e in e m .

P r a w d z i w i e ,  r z e k łe m  do D r a g o m a n a ,  
g d y  opu śc i l i śmy  p a ł a c ,  oto j e s t  j e szcze  p r a ­
w y  P a s z a ;  m ó w i  o r zą da ch  , j a k b y  u nas  
c z ł o n e k  o p p oz yc y i  c z y n i ł ,  a o f i b n t r o p i i  
j a k b y  m u  za to p ł a c o n o ;  n ie  s ą d z i ł e m ,  
a by  cywi l i zacya  t ak sp ieszne  c z y n i ł a  p o ­
s t ę py .  _ ;

G d y  p o w ró c i l i śm y  do d o m u ,  o d w i e ­
dz i ł  n as  na s z  z i om ek ,  k t ó r y  od d a w n e g o  
czasu mi es zk a  w Be lg radz ie -  M ó w i ł e m  z 
w i e l k i m  z a p a ł a m  o dobr oe i  '■ l udzk ośc i  Pa* 
P a s z y .  Z io m e k  mój  r o z ś m i a ł  się, —  i n ie  
w ie d z ia łe m  co się z e m n ą  d z i a ł o ,  g d y  mi
o d p o w i e d z i a ł ,  że moj  f i l a n t r o p ,  j e s t  w
T ess a lo a i i  ba rd zo  s ł a w n y  .z n a j o k r o p n i e j ­
szych o k r u c ie ń s tw ,  k t ó r e  j a k o  G u b e r n a t o r  
t e j  p r o w i n c y i  p o p e ł n ia ł .  P r z y t o c z y ł  mi  
c z y n y  jego,  p r z y  s ł u c h a n i u  k t ó r y c h ,  w ł o ­
sy mi się na g ło w ie  p o d n o s i ł y .  P r z e k o n a ­
ł e m  się p o t e m ,  że z iomek  mój  p r a w d ę  m ó ­
w i ł .  N ie c hż e  t u  k to  uczy  się, B a v a t e r a  i 
n i e ch  się spuszcza  na f i zo gn o rm ą !

N a z a j u t r z  od w ie d z i l ś m y  Kniazia S e r ­
b i i ,  Mi łosza O b re n o w ic z a .  N i e  z n a j d o w a ł  
s Ję w B e l g r adz ie ,  m us ie l i śm y  udać  się k o n ­
n o  o k i lka  godzin  od  mias ta ,  do  k la sz t o ru  
G r e c k i e g o ,  l eż ą ce go  w ś r o d k u  p i ę k n e ­
go lasku*,  gdz ie  X i ą ż ę  p r z e p ę d z a  gorące  
dni  l e tn ie .  K la s z t o r  t e n  l e ży  w dol inie 
z u p e ł n i e  w zg ó r k a m i  o toc zon e j .  Powi e ­

t r ze  j e s t  t a m  czy s te  i p r z y j e m n e .  Z as t a -  
l i śmy Xięc ia  p o ś r ó d  w sp a n i a łe g o  d w o r u . — 
X i ą ż ę  Mi łosz  zdaje  się mieć u p o d o b a n i e  w 
o k a z y w a n iu  p r z e d  o c z y m a  sw y ch  n o w y c h  
p o d d a n y c h ,  p r z e p y c h u .  -Zdaje się chcieć  z a ­
c i emnić  s ł ab y  b l a s k ,  k t ó r y m  się W e z y r  o- 
tacza.  Jakoż n a p r z e c i w  Min i s t r ów,  S e n a t o ­
r ó w ,  Wojewodów , m n ó s t w a  b o g a t o  u b r a ­
n y c h  p a z i ó w ,  — d y w a n  Pas zy ,  j e s t  t y l k o  
n i k c z e m n ą  p a r o d y ą .  M ie s z k a ń c y  k r a ju  są 
d u m n i  z tej sp r ze cz noś c i  i nie o m i e s z k u j ą  
zwrac ać  na  to uwagi  cud z o z i em c ó w -  M i ­
łosz  O b r e n o w i c z ,  k t ó r e m u  B e r a t  S u ł t a ń -  
ski  t e r a z  os ta t e czn ie  u d z i e l i ł  X ię s tw o  S e r ­
bii dziedz iczn ie  dla n iego  i j e g o  p o t o m k ó w ,  
zd a j e  się b y d ź  p r z e z n a c z o n y m  , do u k o ń ­
czenia d z i e ł a  oswobo dze n ia  swego  k r a j u ,  
k t ó r e  t a k  podz iwienia  g o d n y m  s p o so b e m  
b y ł o  p r zez  C z a r n e g o  Je r z e g o  r o z p o c z ę t e . —- 
P o eh o d z i  o n  z n i ż szego  s t a n u  l u d u ,  cze'tn 
szczyci  się r ó w n i e  j ak  j e g o  p o p r z e d n ik  , i , 
r ów ni e  j a k  t e n że  o b d a r z o n y  jes t  wysokie-  
mi zdo lno śc iami  u m y s ł u ,  i t n o c n ą  w o lą ,  
a d o b r o  i p o m y ś l no ść  k r a j u  j e s t  j e go  c e ­
l e m.

Je d en  z o lf i ce rów Xięc ia  Serb i i  o p o w ie ­
dzia ł  mi p ie rwszy  cz yn  swego  P a n a  p r z e ­
ciw T u r k o m .  Mi łosz  b y ł  j e szcze b a r d z o  
m ł o d y m ,  a n ie d os ta t e k  z m u s i ł  go d o , p a -  
szenia b y d ł a d l a  za rab ia n i a  n a  ch leb .  Ż o ł ­
n i e rz  T u r e c k i ,  k t ó r y  cod z ień  p r ze je ż d ża ł  
k o ł o  mie jsca,  gdzie  Mi łosz  z w y k le  b a w i ł , 
rob i ł  sobie  o k r u t n ą  za ba w ę  p o dc in a j ą c  b ie ­
dnego  c h ł o p c a  ha r a p n ik ie m .  Choć  dziecię 
dobr ze  u c i e k a ł o ,  j e d n a k  T u r e k  *>wsze je 
d o g a n i a ł  i n i e lu dz k o  b i ł .  P r z e z  k i lka  l a t  
m ło d y  pas terz  c i erp l iwie  zn os i ł  t e  p rześ la -  

i dowania ;  l ecz  żyw a  n ie n a w iś ć  w z r o s ł a  w 
I j ego se rcu.  P e w n e g o  d n i a ,  g d y  ów  nę- 
I dzn ik  z s i a d ł  z kon ia ,  i z b iczem w r ę k u  zhl i -  
i ża ł  się ku  n ie m u ,  Mi łosz  ś m i a ło  na  swem 

mie jscu g o  ocz ek i wa ł ;  a g d y  je szcze k i lka  
k ro ków  byl i  od siebie o d d a l e n i ,  d o b y ł  p i s t o ­
letu,  k t ó r y  u k r y ł b y ł  w kieszeni ,  i wys t rze l i ł ,  
a j eźdz iec  T u r e c k i ,  p a d ł  bez du sz y  u n ó g  
jego.  M i ł osz  opuśc iwszy  p o t e m  sw ą  t r z o ­
dę,  sc h ro n i ł  się w  g ó r y ,  gdz i e  z a cz ą ł  uczyć 
się ro b ić  b ro n ią ,  i g o t o w a ł  się do n a ś la d o ­
wan ia  b o h a t e r sk ic h  c z y n ó w  C z a r n e g o  ij#- 
r ze go .  • r .

K a ż d y  S e r b i a n i n  mow i  o X ię c iu  M i ­
ł o s z u  z uczuc iem p r z y w i ą z a n i a ,  a n a w e t
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d u m y .  U s k u t e c z n i  on  może j e szcze t r u d n i e j ­
sze dz i e ło ,  niż  C z a r n y  Je rzy ,  to  jest ,  r z ą ­
d zo n e  p r ze z  s iebie k ra je  u t r z y m a  i u cy w i l i ­
z u j e .  H a n d e l  S e rb i i  p o d  j ego  z a r z ą d e m  
zn ac zn ie  się ju z  podn iós ł .  N a d a ł  k r a jo w i  
d o b r e  p r a w a ,  na ich p o d s t a w ę  u ż y ł  kode-  
x u  F r a n c u z k i r g o ,  P r z e z  s k a ł y  i l a sy  za ­
ł o ż o n o  w s p a n i a łe  g o ś c i ń c e ,  k tó r e  się co- 
dz ie ń  p o m n a ż a j ą ,  d la  u ł a tw ie n i a  h a n d l u . —  
M i ł o sz  p o jm u j e  b a r d z o  d o b r z e ,  ze ha nd e l  
i k o tn n n ik a c y a  z cy wi l i zow anę mi  n a r o d a m i  
E u r o p y ,  j e d y n i e  m o g ą  u t r w a l i ć  d o b r y  b y t  
Serb i i .  M ó w i ł  do  n a s :  » Muszę  c i ągle  z a ­
k ł a d a ć  gośc ińce ,  gd y ż  wusza cywi l i zacya  
moż e  t y l k o  wozami do nas się d o s ta ć . «

Między  o sob am i  , n a j b a r d z i e j  p r z e z  
Mi łosza  uwie lb ian em i  , N a p o l e o n  p ie rw sz e  
z a jm u j e  miejsce;  W ogó lnośc i  z a d z i w i ą ,  
że toż samo usz an ow an ie  dla wielk iego  m ę ­
ża z n a j d u j e m y  u  w szys tk ich  A zy a ty ck ic h  i 
A f r y k a ń s k ic h  hord .  P as z a  K ar am an i i ,  Szeik  
D a r f u r u ,  Kan  T a t a r s k i  , nie z n a j ą  An g l i i  i 
F r a n c y i  co do imien ia ,  lecz z n a ją  imię 
N a p o l e o n a !  Dla mie sz ka ń có w  W s c h o d u ,  
N a p o l e o n  j e s t  o p o w ia d a n ie m  z tys i ąca i je» 
dne'j nocy .

Do o s ta t e c z n e j  o rg an i za cy i  Se r b i i ,  k t ó ­
r ą  S e n a t  w tej  chwi l i  się za jm u j e ,  są  n a s tę ­
p u j ą ce  zasady:

S e n a t  Se r b i j sk i  s k ła d a  się z 12 c z ł o n ,  
kó w .  S ą  on i  r e p r e z e n t a n t a m i ,  i r ad ą  na .  
r o d u .  A r c h o n t  czyl i  P r e z y d e n t  S e n a t u ,  
w razie g d y b y  nie  mia ł  b ez po ś r ed n i c h  p o ­
t o m k ó w ,  o b ie r a n y  j e s t  z i n n y c h  S e n a t o ró w .  
Jeżeli  zaś A r c h o n t  ma  s y n ó w ,  n a j s t a r s z y  
b ę d z i e  j ego nas tęp cą .  G d y b y  t e n  b y ł  j e s z ­
cze m a ł o l e t n i m  i m i a ł  s t r y ja  w Sen ac ie ,  t a-  
k o w y  będz ie  r e j e n te m ,  aż  d o  j ego p e ł n o l e -  
t u o ś c i ; lec* obaj  m u sz ą  -przez swe t a l e n t a ,  
b y d ź  g o d n e m i  do p ia s to wan ia  tego w y s o ­
k i e g o  u r zęd u ,  do k tó r e g o  ich u ro d ze n i e  po-  j 
w o ł a ł o .  W s z y s c y  Kniaz iowie  i S en a t o r o -  
wie  m ia n o w a n i  są  d o żyw otn ie .  Ws zy sc y  
S e n a t o r o w i e  obie ran i  są z Kniaz iów p i e r w ­
szego rzę du ,  k t ó r y c h  n a z y w a j ą  W o j e w o d a ­
mi ,  a  to za  p r o p o z y c y ą  zg r o m a d z e ń  ludu .  
!Na t e n  kon ie c  S e n a t o r  o db ie ra  po lecen ie 
o b je ż d ż a n ia  wszys tkich  wsi  i zb ie ra n ia  g ł o ­
sów.  Zdolności n o w o m ia n o w a n e g o  po j e ­
go  w yborze u l e g a j ą  e x a m in ow i .  Kniazia 
przez lud Senatow i proponow anego, t e n ­

że nie mo ż e  odr zuc ić .  P ó ź n ie j  j e d n a k  m o ­
że d la  n ie zdo lnoś c i  b y d ź  o d d a l o n y .  Woj,- ,  
wodzi  z a r z ą d z a j ą  k i lk u  wsiami.  N a j m o ż ­
n ie j szy  m a  ich pod  sobą  18; S e r b i a , l i c z y  
o k o ł o  70 W o j e w o d ó w .  W  raz ie  wo jny ,  
k a ż d y  s tawić musi  p e w n ą  l iczbę  ż o ł n i e r z y ,  
i s am  n a  ich czele w po le  w yr u s z y ć .

W s z y s c y  S e r b ia n ie  są u z b r o j e n i , n a ­
w e t  w czasie po k o j u .  T o  j ak  w id z i m y jest  
p r aw ie  f eo da lną  o r g a n i z a c y ą ,  k t ó r a  j e d n a k  
u ż y w a  wsze lk ich kor zyśc i  us taw m u n i c y ­
p a l n y c h .

T o w a r z y s t w o  t e l eg ra f ó w  p r y w a t n y c h ,  za ­
mie rza  jeszcze w Ciągu b ie żą ce go  r o k u  za ­
p r o wa d z i ć  je po cat’e'j F r a n c y i .  S y s t e m  
te l eg ra fów P.  FVr ie r  różn i  się od sy s t em u 
p r z y j ę t e g o  p rzez  r zą d ,  mia now ic i e  t ć m,  
iż t e l eg r a fy  j ego  dz i a ł a j ą  d n ie m  i nocą ,  i że 
zn ak i  j e g o  w p r z e c ią g u  j e d n e j  mi nu ty  w y ­
r a ż a ją  tyle  co r z ą d o w e  za le dwo  we 12 g o ­
dz in .  Machina j e g o  n a d e r  j e s t  proste' j  b u ­
do w y,  i j ę zy k  t e l e g ra f i c zn y  z o s t a ł  p r z e z e ń  
ba rdzo  zbog aco ny .

(z T y g .  Pe t . )

Pierw szy  wstęp S h e r id a n a  na wielki 
świat.

W  d o m u  te raz  o w d o w ia łe j  H r a b i n y  
C o r k ,  k tó r a  r ów n ie ż  i dawnie' j  s ł y n ę ł a  a 
w y b o r o w e g o  tow ar z ys tw a  l i t e r a t ó w  i lndz i  
św ia tow ych ,  k t ó r y c h  o k o ło  siebie- z g r o m a ­
d z a ł a ,  zna jdu ją ca  się t am X ięż n a  D e v o n s ­
hire b y ł a  n a d z w y c z a j  rozczu lona  z a c h w y ­
c a ją c y m  g ło se m  j e d n e j  młode' )  d a m y ,  k t ó .

jej  p rze ds t aw ion o ;  b y ł a  to żona  p e w n e g o  
l i t e ra t a  I r l an dzk iego .

Jes t  o n a  n a d e r  p r z y j e m n ą  oso bą  r z e ­
k ł a  X i ę ż n a ,  i r a d a b y m  ją mieć u s isbie  
w D ev o n s h i r e - H o u s e ,  ale c o b y ś m y  z rob i l i  
* je j  m ę ż e m ,  *en  c z ło w ie k  j e s t  t a k  ninpo-  
c i eszny ,  a mąż mój  n ie  lubi  o b c r c h .  Nie  
u mi e m sobie w tern po r a d z ić . « T y m  czasem 
nie u p ł y n ą ł  r o k ,  a t e n  n i e p o c ie sz n y  cz ło ­
wiek,  b y ł  n a j u lu b ie ń s z y  z gości ,  b y ł  oz do ­
bą c a łe g o  t o w ar z y s t w a  w D e v o n s h i r e - H o u -  
se i sam X ią żę  z n ie p os po l i t em i  t a l en ta mi ,  
n ie  m ó g ł  się od e r w ać  od  cz a r u ją ce go  t o ­
w arz y s t w a  j e n ia l nego  S h er id an a .
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T Y R A N I A  M O D Y .

S z k a ra d n y  zwyczaj płaszczenia  g łów , 
panuje  jeszcze ciągle m iędzy  zachodnio 
pó łnocnem i Indyanam i. Zaraz  po urodzę.

k ła d ą  dziecię w ow alną ko lebkę, wy.
drążoną  na k sz ta ł t  ko ry ta  i m chem  w y s ła ­
ną. Na czole po łożonego  tam  dziecka przy. 
więzują poduszeczkę sznuram i przeciągnio- 
nem i przez d z iu ry  zrobione w bokach  ko- 
i e h k i ; na wierzchu poduszeczk i, znajduje  
fię k aw a ł  k o ry  cedrowe'), co s łuży  do ci- 
skania g łow y. W t.ena po łożeniu  u trzym u- 
tą dziecię przesz ło  rok ,  k tó re  w takowych 
więzach ok ro p n y  przedstawia w idok; a je- 
go m a łe  oczki, w ypychane z g ło w y  ciśnie­
niem ciężaru spoczywającego na czole, m a­
ją  podobieństwo do ócz ściśnięte'j w po łap-  
ce myszy. Jeżeli to  n ieludzkie  pos tępo­
wanie w y trzym a, g łow a zupe łn ie  jes t  s p ła ­
szczoną ł zwierzchnia część rzadko  nad 
cal grubsza, o k rąg łeg o  k sz ta ł tu  n igdy  już 
nie odzyskuje. Indyanie  uważają to za n a j ­
g łów niejszą istotę piękności. Z resz tą  zw y ­
czaje ' tych dzikięh ludów  zna jdu ją  się w 
pew nym  względzie i pośród ucywilizowa­
nych  narodów. F re d  kilku-dzie»iąt laty a 
naw e t  i późn ie j ,  b y ł  powszechny zwyczaj, 
iż k rępow ano  powijakami dzieci, z czego 
na tu ra lny^h ,sz ta ł t  piersi ^się zmieniał; To 
sanio czynią  jeszcze te raz  z sznu ró w k am i,  
k tó ren n  tam ując w m łodocianem  ciele wol- 
*y krwi i w z ro s t ,  nabawiają  garbem
lub guzam i, nieszczęśliwe is to ty ,  robiąc z 
nich ofiarę p rzesądom  mody.

■—-  ~ my —e G r C C O y y z j Q mm■ — -

f f i n a  Hiszpańsk ie .

W ielkiem jes t  podob ieńs tw em , że d o ­
wóz wina do Anglii z czasem będzie n a j ­
większy z H is z p a n i i , gdyż t e e a z  już pia 
wielką w tym  względzie p rzew agę n a d P o r-  
tngalią . Jest rzeczą dow iedz ioną ,  że gdy . 
b y  połowę te'j umiejętności i tego  starania 
u ż y to ,  jakie są poświęcone upraw ie  win 
F ran cu zk ich ,  Hiszpania p rzew yższy łaby  we 
w spó łub iegan iu  się inne  k ra je .  Cechą win 
H isz p a ń sk ic h  j e s t ,  iż są zdrow e i  d łu .  j

go t r w a ł e ,  i co jes t  najwazniejsze'm dla 
zew nętrznych  k o n s u m e n tó w , że je m ożna 
p rzez  wiele la t  konserw ow ać , a naw et po ­
t rz e b u ją  pewne'j s ta ro śc i , aby n a b y ły  wła- 
ściwego sobie p rzy jem nego  smaku i dojrza­
łośc i ,  k tóra  je jako zdrow y i o rzeźw iający 
n ap ó j  zaleca. W yspy  K anary jsk ie  w ydają  
w in a ,  k tó re  liczą do najlepszych H iszp ań ­

skich. Do nich n a l e ż ą :  z T e n e r y f a , Vi- 
donia, Malacsey, a szczególniej z Madeira , 
gdz ie  też upraw a wina na wysokim zna j­
du je  się stopniu. (Cyrus K odd ing  , H isto­
ry  of m odern  wines.)
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P o je d y n e k  dwóch  p r z y j a c i ó ł .

Dwaj officerowie p u łk u  Ir landzkiego 
i P o łączen i  p raw dziw ą p rzy jaźn ią ,  p o k łó ­

cili się jednego  dnia przez m a ły  .żarcik. 
P e w n y  M ajor i jeden  K a p ita n  znani jako  
lubow nicy  p o je d y n k ó w , wririęszali się do 
n i e b ,  i da.li im do poznania, że h o n o r  wy­
m ag a ł ,  aby się wyzwali na pistolety. Dwaj 
ci m łodzi ' przy jac ie le  udali się więc na 
miejsce um ówionego po jed y n k u ,  nie czu­
jąc do siebie żadnej nienawiści, z wielkiem 
oburzeniem przeciw pod u szcza jący tn , k tó ­
rzy  im się zą p rzy jac ió ł  narzucali ,  i nie- 
dopuszc/.ali przyjacielskiego pogodzenia się. - 

Gdy przeto P an u  E. zd a rzy ła  się chwila mó- 
wić sam -na sam z m n iem an y m  p rzeciw ni­
k iem  P an em  T-, szep n ą ł  mu do ucha :  »Ja
strzelę  do twego se k u n d a n ta , jeżeli ty  strze- 
liaz także do mego.« »Dobrze!« odpow iedział 
P . T. G dy  stanęli na przeznaczone'm m ie j­
s c u ,  po nostąpione'm przygotow aniu  , Wy . 
m ierzy li  obadwaj swe pistolety do sekun . 
dantów- M ajor i Kapitan p rzerażeni posko- 
czyli do nich, i pogodzili przy jac ió ł.


